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WIELKI DZIEŃ
I JEGO

Niejednokrotnie słyszy się uwagi, 
że w naszym odrodzonym życiu pu? 
błicznym zbyt wiele jest świętowania 
i zbyt wiele uroczystości, uzewnętrz? 
mających potrzebę paradowania, ma? 
niłestowania, popisywania się.. Być 
może, że niejedna uroczystość jest 
zbędna, że czas, przeznaczony na jej 
urządzenie możnaby poświęcić bar? 
dziej produktywnym rzeczom — jed? 
nak ta chęć występowania na widów? 
nię publiczną jest zrozumiała u grup 
i organizacyj społecznych, które do? 
piero od niedawnych lat mają swobo? 
dę ruchu.

Od pomniejszych, aktualnych uro? 
czystości odbija tym silniej jedno, 
wielkie święto całej Ojczyzny, Święto 
Państwowe, Święto Niepodległości 
Narodu. Ono — dzfień 11 Listopada 
— jednoczy wszystkich w obchodzie 
przełomowej rocznicy wyzwolenia i 
ono jest symbolem wszystkiego, co 
zostało dokonane i co ma być odtąd 
dokonane w dziedzinie życia państwo? 
wego.

Dzień 11 Listopada — to data naj? 
radośniejsza, dzień powszechnego we? 
sela dla wszystkich, którzy rozumieją 
znaczenie Niepodległości. Nie jest to
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uroczystość oficjalna, o zamrożonej 
treści i ceremoniale: najlepszym tego 
dowodem jest tegoroczne Święto Nie? 
podległości, które stało się okazją do 
odnowienia w Polsce najwyższej god? 
ności wojskowej przez wręczenie bu? 
ławy marszałkowskiej Marszalków; 
Edwardowi Śmigłemu ? Rydzowi. W 
Obchodzie tym brało udział cale spo? 
łeczeństwo, wszelkimi sposobami ma? 
nifestując swe' uczestnictwo, żywe i 
entuzjastyczne. Każdy z obywatel?, 
zamieszanych w tłumie stołecznym, 
chciał być jeszcze jednym głosem, po? 
twierdzającym wspólny akord rado? 
ści. Ci, którzy nie mogli brać bezpo? 
średniego udziału w obchodzie, bodaj 
tworząc szpaler wzdłuż ulic, którym’ 
przejeżdżał Wódz Naczelny, Marsza? 
lek Śmigły ? Rydz, słyszeli przebieg 
uroczystości przez radio, czytali i o? 
glądali zdjęcia w gazetach, omawiali 
swe wrażenia i uczucia w rozmowach 
jedni z drugimi.

Opinia kraju i zagranicy zgodnie 
uznała, że moment ten był począt? 
Dem nowego rozdziału w życiu Pol? 
ski. Symboliczne wręczenie buławy 
marszałkowskiej było bowiem uzna? 
niem tej doniosłej roli, jaką Marszal?
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Naczelny Wódz, Generalny Inspektor Sit Zbrojnych Marszałek Śmigły-Rydz.
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kowd Smigłemu-Rydzowi wyznaczył 
przewidujący geniusz Marszałka Pił- 
sudskiego, a jaką zgodnie przyjął i 
potwierdził cały Naród. Na Zamku, 
z rąk Prezydenta Rzeczypospolitej 
znak ten uznanej władzy duchowej 
nad sprawami Państwa i Narodu prze^ 
szedł do nowego Marszałka Polski. 
Polska widzi w nim słusznie spadkom 
biercę Wielkiego Twórcy Niepodle- 
głości, Józefa Piłsudskiego.

Tak więc osoba Marszałka Edwar- 
da Smigłego==Rydza została związana 
ze Świętem Niepodległości, z którym 
łączyła go zawsze, od początku, jego 
rycerska praca, jego poświęcenie dla 
sprawy wolności, jego boje przez la­
ta toczone z najeźdźcami. Słusznie te 
dwie daty stały się teraz jedną.

Pjękny charakter osobisty Marszał­
ka Śmigłego-Rydza może być wzorem 
dla młodzieży. Wychowawcy, oraz 
rodzice powinni zdać sobie z tego 
sprawę i nie szczędzić wpływu, by 
młodzież i dzieci dobrze zrozumiały, 

na czym polega szlachetność i wiel­
kość tego charakteru. Dzielność, pra­
cowitość, sumienność i prawość Wo­
dza są najlepszą gwarancją jego dzia­
łalności. Demokratyczność, prostota 
i skromność obejścia czyni zeń oby­
watela, z którym każdy inny obywa­
tel może pospołu dzielić troski i tru­
dy dla Ojczyzny. Dotychczasowy ży­
ciorys Marszałka - Śmigłego - Rydza 
jest zbiorem czynów, mających na ce­
lu służbę Ojczyźnie ■— ponad wszyst­
kie osobiste cele, ambicje, czy korzy­
ści. Bezinteresowność służby dla Oj­
czyzny i dla obywateli — to jeszcze 
jeden z rysów charakteru, jakie są 
wspólne Marszałkowi Smigłemu-Ry- 
dzowi, i jego Wielkiemu Poprzedni­
kowi — Marszałkowi Józefowi Pił­
sudskiemu.

Nauki, stąd płynące, zaszczepione 
w sercach dzieci i młodzieży, będą po* 
siewem miłości Ojczyzny i ustawicz­
nej pracy dla jej dobra.

]. Krawczyńska

Do bieżącego numeru 
.MO) EGO DZIECKA" 

załączamy bezpłatny dodatek, bajeczkę 
ilustrowaną p. t. .KRÓL MRÓZ".
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BAJKA DZIADKOWA
(ze wspomnień o I Marszalku Józefie Piłsudskim).

Listopad. Dzień szary, ale bardzo 
ciepły. Liście opadły z drzew, lecz 
wykwitly lasy dwubarwnych chorą* 
gwi. Muzyka grzmi. Maszeruje woj* 
sko. Armaty głucho toczą się po bru* 
kach. Tentent ułańskich koni rozle* 
ga się wesołym echem wśród murów 
ulicy. Tłumy w radosnym podniesie* 
niu idą gdzieś, śpieszą, popychają 
się, tłoczą...

Święto nie święto? Zwykły listopa* 
dowy czwartek. Lecz święto nad świę* 
ta! Rocznica zrzucenia jarzma niewo* 
li! Rocznica dnia wieńczącego waw* 
rzynem wysiłki i krwawe trudy boha* 
terów narodowych!

W domu wszyscy są także podnie* 
ceni. Tatuś idzie z Mamą i Tadzi* 
kiem na rewię wojskową na plac Mar* 
szalka Piłsudskiego. Adaś wyszedł 
z ordynansem, a Stefa to aż z pod ko* 
lumnady, z nad zniczów płonących 
przy Grobie Nieznanego Żołnierza 
patrzyć będzie na defiladę. Tylko 
Miecio z Olesiową pozostaną w do* 
mu... Trudno. Trzeba przypilnować 
mieszkania i „wilczek'1 jest jeszcze 
mały, bardzo mały!

Ale Wilczek wie, co to jest posłu* 
szeństwo.

— Niech sobie idą. I niech sobie 
patrzą. I niech sobie widzą. Ale r a* 
d i o moje! Na cały dzisiejszy wie* 
czór tylko moje!

— Z wszelką pewnością twoje — 
łatwo godzą się wszyscy, wychodząc 
z domu.

—- Choćby było coś ciekawego — 
moje!

—- Choćby najnajnajciekawszego
— tylko twoje!

— Ale tylko na dziś...
— Ja tylko zamawiam na dziś, ju* 

tro przecież nie będę miał czasu!
—- No jazda, panie gazda! Komu 

w drogę temu czas! Do widzenia, 
Wilczątko!

— Do widzenia, drużyszcze!
— Aż tak groźnie?
— Aż tak! — odpowiada z niezamą* 

conym spokojem Miecio.
Poszli. Pobyli tam sobie. Wrócili 

Adaś się nie przecisnął przez tłumy 
Mamie zasłoniły widok na defiladę 
jakieś panie, które przyszły w ostat* 
niej chwili i stanęły przed pierwszym 
szeregiem widzów. Możnaby je odep* 
chnąć, ale cóż: Mama malutka i taka 
delikatna, że wołała nic nie widzieć, 
niż komuś pokazać, gdzie stać powi* 
nien. Tatusia aż ręka rozbolała z cią* 
głego salutowania. Stefa zaczadziała 
od gazowych płomieni i, wróciła z sza* 
lonym bólem głowy. Tylko Tadzik 
pyszni się i puszy.

— Kasztankę widziałem! Legiono* 
wą! Historyczną kasztankę Naczel* 
nego Wodza, rozumiesz?!

— Ty widziałeś kasztankę, wielkie 
co! Gdyby to ona ciebie widziała, to* 
by było ważniejsze.
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— A właśnie! Widziała mnie! Wy* 
raźnie na mnie patrzyła!

— Aha, kasztanka patrzyła na cie= 
bie! Pewno będziesz wielkim jenera* 
łem! Ale nic więcej nie widziałeś!

— Jakto? Przecie ja wszystko wi* 
działem. Pan generał Konarzewski, na 
przecudnym koniu prowadził defila* 
dę. A pan Marszałek ją przyjmował. 
Widziałem go wyraźnie: cały szaro* 
błękitny, w żółtych butach ze sztyl* 
parni, z wielką wstęgą orderu Virtuti 
Militari przez piersi...

— I jeszcze co?
— I wojsko. Tyle wojska. Defilo* 

wały nasze pułki warszawskie, dwu* 
dziesty pierwszy, trzydziesty i trzy* 
dziesty szósty, szkoły oficerskie, pan* 
cerki, szwoleżerowie, ułani, maryna* 
rze...

— Dziwy, dziwy! Niby to trzy* 
dziesty szósty pułk nie codzień koło 
nas przechodzi. Albo P. A. N. Albo 
P. A. C. A ja pana Marszałka wi* 
działem, gdy przyjeżdżał z Wilna, a 
wtedy nie było żadnych tam biletów, 
tylko wszyscy, kto żyw, biegli na 
dworzec wileński i wołali: niech nam 
żyje! niech nam żyje! aż huk szedł! 
Ale dobrze żeś widział. Tylko ja nie 
zmarzłem, nie zmęczyłem się i Ole* 
siowa mi racuszków doskonałych u* 
piekła, a wyście głodni, głodni! I ra* 
dio na dziś moje, tylko moje!

Ale Adaś podnosi zmartwioną twa* 
rzyczkę:

— Przecież ja nic nie widziałem 
Taki tłum! Konna policja na chodni* 
kach. Ledwo usńliśmy z życiem, 
niech sam Dmitro powie. Więc ja 

chcę choć przez radio usłyszeć, gdy 
będzie przemawiał Pan Marszałek.

— Kiedy słuchawek tylko jedna 
para —- mityguje Mama.

— To nie jedzcie cukierków, nie 
latajcie do kina, ale najpierw uzbie* 
rajcie na drugie słuchawki —■ z god’ 
nością poucza Miecio.

— Tatusiu, przecież i ja muszę u* 
słyszeć Marszałka.
- I ja!
— I ja!
— I ja!
—• E, co tam takie wilczysko zro* 

zumie! Przecież Pan Marszalek bę* 
dzie mówił dla dorosłych! Szkoda 
tylko...

—■ Tatusiu, Tatusiu kochany, niech 
im Tatuś powie... Marszałek dla do* 
rosłych, dobrze,, ale ja będę słuchał... 
Dziadka! Ja Dziadka zrozumiem. 
Tatuś wie, jak mnie kochali obaj 
Dziadz\usie, dopóki żyli!

— Trzeba się jakoś pogodzić — 
mówi Mama (jest zmartwiona że nie 
ma czterech par słuchawek, ale i tę 
jedną z takim trudem zdobyli, oszczę* 
dzając grosz za groszem) — harce* 
rzom i wilczętom kłócić się z sobą nie 
wypada.

— Będziemy słuchać po kolei — u* 
przejmie proponuje siostra —• harcer* 
ka. — Ty, Mięciu wybieraj, kiedy 
zechcesz. Możesz nawet zaraz.

— Marszałek przemówi, o w pół do 
ósmej.

— I mówić będzie dla dorosłych, 
nie dla dzieciaków — uroczyście oś* 
wiadcza Tadzio.
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Siedzi Miecio przy detektorze. Za* 
łożył słuchawki na uszy i słucha. Nu* 
dzi mu si,ę już i radby pobiegać, ale 
musi siedzieć, aby nie zejść z miej* 
sca. Czyż mógłby marzyć potem o do* 
staniu się do słuchawek. Chytrzy są 
ci starsi. Najpierw chciell się kłócić, 
a potem uradzili, że słuchać się będzie 
„po młodszeństwie'1. Myślą, że Mie* 
cio nie dosiedzi. Rodzice już dali za 
wygranę, choć pewno im przykro, że 
nie usłyszą Marszałka Piłsudskiego i 
pana Andrzeja Struga.

Siedzi Miecio i myśl’,. Oj, iak uszy 
bolą od tych słuchawek! Ale wstyd 
odejść z posterunku.

I nagle, serduszko zabiło gwałtów* 
nie... Słyszy... uszom nie wierzy... 
nie, naprawdę słyszy, zda się, że i w',* 

dzi... Po Belwederskim salonie idzie, 
idzie... Dziadek! Wanda i Jagoda 
trzymają Go za ręce. Mi,krofon umie* 
szczony w pięknej, dużej sali. Jacyś 
panowie wstają Oficerów kilku.

— A, nie, nie, moi panowie! Nie bę* 
dę mówić przy was. Chcę mówić tył* 
ko dla dzieci. Siedzą tu przy mnie 
dwa dzieciaki najmilsze. A ja chcę 
pogawędzić ze wszystkimi dziećmi, 
jakie są w tej chwili przy odbwrni* 
kach radiowych. (I z Mieciem także!) 
Chcę im opowiedzieć bajkę o Cud* 
królewnie i o Kasztance. Wiem, że 
duże osoby lubią słuchać moich bajek 
jak słuchała moja wiara legionowa o* 
powieści o Sandrijonce. Ale ja ko* 
cham dzieci. I nie chcę, by dzieci by* 
ły krzywdzone przez starszych. Bo 
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nikt w Polsce się nie spodziewa, że 
przemówię o godzinę wcześniej, niż 
zapowiedziano. Więc zaczynam. Za? 
czynam. Do widzenia moi panowie. 
Wanda i Jagoda na miejsca. Ot, tak, 
bliziutko. Przy sercu Ojczulka.

Miecio nie wie, czy sen to, czy jawa. 
Aż nóżki bujać się zaczęły z przejęcia. 
Rozpaczliwie kiwa ręką na Adasia. 
Adaś jest przy nim jednym skokiem. 
Przytuliły się twarzyczki, uszko w u? 
szko. Jedna część słuchawki na uchu 
Mięcia, a druga na uchu Adasia. Sły? 
szą, słyszą obydwaj. Więc to nie 
sen?! To mówi naprawdę Dziadek! 
Mówi, że na świecie są czary i dziwy, 
kiedy chłopak jest szczęśliwy (jak 
Adaś j Mietek w tej chwili). Praw? 
da — najprawdziwsza! Opowiada o 
chłopcach, którzy na śmietniku zoba? 
czyli brudną żabkę. Ścisnęli się ko? 
lem, z oczami utkwionymi w żabkę, 
bo oczami żabki spojrzała na nich 
cudna bajka. O królewnie bajka, zlą 
mocą zaczarowanej w żabkę i odcza? 
rowanej wielką miłością królewicza. 
Dzieci brudnego, miejskiego podwó? 
rza chcialy zobaczyć na własne oczy 
cud przemiany żabki w najpiękniej? 
szą królewnę.

Dziadek mówi. A Adaś i Mietek 
widzą naraz przed sobą długą, ciężką, 
krwią zalaną drogę. Pełznie po niej, 
przypadając coraz do ziemi, znużę? 
niem śmiertelnym ogarnięta jakaś nie? 
liczna garść chłopców: garstka, gar? 
steczka... Nie gra im muzyka bojo? 
wa, nikt im nie wybiega naprzeciw. 
A na ich czele, na wiejskiej klaczy, 
jedzje chłopak, jak oni znużony, gło? 
dny, pyłem drogi zakurzony, bryzga? 

mi błota zachlapany. On nie przypa? 
dał do ziemi, spoczynku ni chwili nie 
zaznał. Czuwać musiał i swoje strzec 
szeregi i zachęcać do wytrwania. Czu? 
waj! czuwaj! czuwaj.... A niebożęta 
podnosiły nóżki skrwawione i szły, 
szły jakby w zapamiętaniu. Wtem, 
potwór huczący wybiegł z murów 
miasta. Na zadzie przysiadła kasz? 
tanka i zaczęła drżeć. Ale dowódca 
śmiały pogładził jej złoty włos i po? 
wiedział głosem uroczystym a lagod? 
nym. — Hej, mój konisiu zlotogrzy? 
wy. Ty nie znaj lęku! Huczące po? 
twory zginą, a ty będziesz trwać. I 
droga krzyżowa się skończy i z każ? 
dego chłopaka jenerał wyrośnie i Ty 
iść będziesz w wielkim dniu rados? 
nym pod chłopcem twoim, w bez liku 
gwiazd strojnym". I czy to na wie? 
żach Mariackich, w koronę zdobnych 
są czarowne słowa, czy hejnały co 
godziny liczą, może w dźwięki za? 
czarowane w wielkim dzwonie Zyg? 
munta, co dla Polski sercem bije jest 
«Ta czarowna, czy w podziemiach 
Wawelu króle śpiący snem wiecznym 
czary w ustach mają, czy w trumnie 
Kościuszki, czy w wielkiej trumnie 
Mickiewicza głosy w śpiże czarów 
biją — nie wiem i nie powiem".

— Adaś — szepnął Mietek — już 
jest bajka o kasztance.

— Słyszę, pst —• odszepnąl Adaś. 
Słuchają. Serduszka biją mocno, 

tak mocno, że aż chwilami w słuchaw? 
ce dzwonią małe, ale silne, srebrne 
dzwonki. Bo Dziadek mówi:

— I przyszedł znowu listopada 
dzień jedenasty — patrzy znowu 
Kasztanka, ta sama, łbem łysym ki? 



MOJE DZIECKO 9

wa, a świat zaczarowany przed ocza* 
mi jej się przesuwa. W stolicy bruki 
pod jej kopytami dzwonią i wszyst* 
ko zupełnie inaczej wygląda. Czar 
nad czary i dziw nad dziwy. Kasz* 
tanka idzie, łbem łysym kiwa i wciąż 
się dziwi: — Gdzie chłopiec szary i 
brudny, gdzie mój pan? I łbem kiw* 
nąwszy, sięga do swego pana. Ten 
sam, ten samiutki i cóż się z nim dzie* 
je, patrzajcie, jaki zmieniony! Na 
piersi gwiazd tyle, ile państw liczy 
świat. Na piersi wstęga, co kolorem 
nieba i żałoby w wielkiej wojnie o 
zwycięstwach mówi i do niebios o 
zwycięstwie krzyczy. Grzmią bębny 
warkotem okrutnym. Brzmią trąby 
mosiężne, krzykiem wołając żołnie* 
rzy, idzie lud zbrojny, idzie twardo w 
zbrojach piechota. Hełmy na nich sta* 
lowe, świecą lufy żelazne, idą kro* 
kiem twardym, miarowym, idą po 
zwycięstwo. Za nimi, w śpiże zarnk* 
nięte, ciężko i twardo idą armaty. 
Wśród ognia szły konie prężąc ciała, 
wielkie armaty, ciężkie koła bruki 
przebijają, aż się szyby trzęsą. Za nimi 
malowane ulany nad ulany. Jedni ja* 
dą konno, drudzy idą spieszeni, a trą* 
by mosiężne i warkot bębnów, fanfar 
odgłosy o zwycięstwie mówią. Cały 
świat jest zaczarowany. Kasztanka 
łbem kiwa i wciąż się dziwi, bo są 
czary, bo są dziwy, kiedy chłopak 
jest szczęśliwy. Świat zaczarowany, 
przemiany ogromne, skąd idą, dokąd 
płyną, czy z bajek i czarów, czy z cze* 
go innego?

Chłopcy słuchają jeszcze, choć 
Dziadek (musiał się przy tym po 
swojemu ślicznie uśmiechnąć), koń* 
czy wesoło: — Do widzenia panom i 

paniom i miłym dzieciom! Do widzę* 
nia państwu! -—- Usłyszeli, ze dwie 
dziewczynki, siedzące blisko serca oj* 
czulkowego, zatrzepotały się wstając, 
jak ptaszki i nastąpiła nagła cisza. 
Wyłączono mikrofon.

Mietek i Adam spojrzeli na siebie 
triumfalnie.

— Nic im nie mówić, że Dziadek 
opowiedział nam bajkę. Niech czeka* 
ją na Pana Marszałka.

Ale zapomnieli o tym ważnym po* 
stanowieniu, gdy zbliżył się Tadzik.

-Ach, już pora na ciebie. Możesz 
sobie słuchać ile chcesz — wspaniało* 
myślnie odezwał się Miecio. ■—Ja już 
nie będę.

— Możesz sobie słuchać, ile ci się 
podoba. Ja nie mam rJic przeciwko te* 
mu — dodał uprzejmie Adaś.

— Co im się stało, — zdumiał się 
najstarszy brat. — Zrezygnowali tak 
łatwo. Przecież zaraz będzie przema* 
wiał Pan Marszalek.

— Nasiedzieli się długo i znudzili. 
A może zrozumieli nakoniec, że to za 
mądre dla nich, — ironicznie uśmiech* 
nęla się Stefa.

Tu już nie wytrzymali!
— Niech będzie za mądre! Niech bę* 

dzie, że się znudzili! Słuchajcie sobie 
ile wlezie. Ale to tylko wiedzcie so* 
bie, że Dziadek zgadł, że starsi chcą 
skrzywdzić małych! I dlatego przy* 
szedł wcześniej niż było zapowie* 
dziane. I nam, małym zuchom i wił* 
czętom opowiedział cudną bajkę, nie 
co ja mówię: dwie bajki!

— O żabce przemienionej w króle* 
wnę....
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.... i o wynędzniałej drużynie, która 
stała się mężnym i silnym wojskiem 
polskim!

— I wam już nic nie powie!
— Ale dlaczego?
— Bo wszystko powiedział — nam!
— I wyście co zrozumieli i zapa* 

miętali?
— No chyba: Dziadek powiedział 

o Polsce, zaczarowanej przez złą moc 
w szarą, małą żabkę. A że królewicz 
ją kochał nad wszystko, to zniósi dla 

niej wszystkie męki i zebrał wojsko 
i królewnę — Polskę ocalił i jest te* 
raz wolna i boją się jej wrogowie.

— No dobrze, ale gdzie jest ten 
królewicz?

— Pytanie! Przecież to jasne jak 
dzień. Królewicz, co Polskę wyzwo* 
lii, sam dziś nam to powiedział, bo to 
przecie nie kto inny, jak Dziadek, 
Pan Marszałek Piłsudski!....

Listopad 1936 roku.
R. Zienkiewiczowa

Jak ubierać dziecko zimq
Racjonalne ubranie dziecka staje 

się w sezonie zimowym punktem kul* 
minacyjnym zainteresowań każdej 
matki. Każdej bowiem zależy na tym, 
żeby dziecko ubrać praktycznie, wy* 
godnie, ładnie, a jednocześnie nie* 
drogo. Każda zdaje sobie sprawę z 
tego, że ubranie dziecka trzeba dosto* 
sować nie tylko do jego wieku, ale 
również do temperatury panującej na 
dworze i w mieszkaniu.

Znaczna ilość zaziębień powstaje 
ze zbytniego przegrzania dziecka, al* 
bo też odwrotnie, z przemarznięcia 
w domu. W tym względzie należy 
się stosować do rad lekarza, lub hi* 
gienistki. Ale jednocześnie trzeba sa* 
mej obserwować własne dziecko. Nikt 
przecież poza matką nie może tak do* 
kładnie znać stopnia wrażliwości 
dziecka na stan temperatury, a jedno* 
cześnie nikt nie zna tak dobrze wa* 
runków mieszkaniowych.

Nie do nas należy jednak udziela* 
nie tych ogólnych wskazówek. Nam 
chodzi o sam sposób ubierania.

Otóż nade wszystko trzeba zazna* 
czyć, że najlepsze dla dzieci (małych) 
są wszelkie materiały miękkie i cie* 
ple, jednocześnie łatwe do prania. 

Dlatego też nie należy ubierać dzieci 
w kolory zbyt ciemne. Zawsze wyglą* 
dają one źle, jeśli są uprane niesta* 
rannie, albo tanim, niewypróbowa* 
nym mydłem.

Przy tym ciemny materiał dziecko 
nosi o wiele dłużej ale brudzi go tak 
samo. Brud jest tylko mniej wido* 
czny. Względy higieniczne jednak 
nakazują ubieranie dzieci w kolory 
jasne, chociażby dlatego, żeby z ko* 
nieczności częściej je przebierać.

Tę tendencję do jasnego ubierania 
widać doskonale we wszelkich przed* 
szkołach nowoczesnych, gdyż ubogie 
nawet dzieci dostają jasne fartuszki i 
kołnierzyki. Do kategorii jasnych 
materiałów, dobrych do prania należy 
zaliczyć różne bawełniane flanelki. Z 
nich szyje się kaftaniczki dla niemo* 
wląt, sukienki, pajacyki, pyjamy i 
nocne koszule. Wykończa się je dzier* 
ganiem, obrabia szydełkiem, albo o* 
zdabia plisami w odrębnym kolorze. 
Trzeba je prać w wodzie letniej, do* 
skonale namydlonej, płukać również 
w letniej wodzie i prasować niezbyt 
gorącym żelazkiem. Ten sposób ob* 
chodzenia się z flanelkami zapewnia 
na dłuższą metę miękkość i przytul* 
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ność materiału. Oczywiście po pew* 
nym czasie flanelka traci dużo ze swej 
zdolności zatrzymywania ciepła i z 
tym trzeba się liczyć.

Drugim materiałem równie prakty* 
cznym jest welwet do prania. Fabryki 
wyrabiają cały szereg bardzo miłych 
kolorów, począwszy od najciemniej* 
szych do zupełnie jasnych, w pastę* 
lowych odcieniach. Z nich szyje się 
sukienki dla małych dziewczynek i 
pajacyki dla malutkich panów. W 
ten materiał ubiera się też starsze 
dziewczynki i szyje się spodeńki dla 
chłopczyków, przypinane do bluzek. 
Poza tym można z tych welwetów 
szyć pyjamy i szlafroczki. Skala za* 
stosowania jest bardzo rozległa.

Jeżeli chodzi o przybranie, to bar* 
dzo odpowiednie są białe kołnierzyki 
i mankiety dla chłopców, a inne przy* 
brania, bardziej „kobiece1', dla dziew* 
czynek. Czasem przecież i małą oso* 
bę trzeba ubrać bardziej strojnie na 
specjalnie uroczystą okazję. Wtedy 
można dać kołnierzyk, a nawet cale 
rękawki z koronki. Będzie to o tyle 
łatwiejsze do wykonania, o ile matka 
uszyje sukienkę sama i znajdzie za* 
pasy w domu.

Poza wymienionymi materiałami 
istnieją jeszcze wełny w różnych ga* 
tunkach i rodzajach. Ale jeżeli cho* 
dzi o ten materiał, to należy nade 
wszystko liczyć się z wiekiem dziecka.

Wełnę nie tak łatwo prać jak inny 
materiał i dlatego nie warto w nią 
ubierać małych dzieci.

Natomiast należy koniecznie zain* 
teresować się coraz bardziej rozpo* 
wszechnionymi wyrobami dzianymi 
(trykotaże). Można ubrać dziecko 
całkowicie w wyroby trykotowe. Ko* 
szulki wełniane i trykociki lub maj* 
teczki, pończochy, sukienki i ubrań* 
ka, szale i czapeczki, rękawiczki, gie* 
try, rajtuzy i t. p. Wszystko z tryko* 
tu. Wszystko to jest bardzo ciepłe, 
wygodne, higieniczne. Ogromna roz* 
maitość tych wyrobów pozwala rów* 

nież na dobranie ubranka odpowied* 
niego zawsze do temperatury. Na su* 
kienkę lub ubranie wkłada się sweter 
lub pulower i dziecko przestaje marz* 
nąć. Do wyjścia, pod lżejsze palto 
daje się sweter, szal, trykoty i dzie* 
cko jest już zabezpieczone od chłodu.

Zupełnie małe dzieci ubiera się na 
wyjście z domu w t. zw. „eskimosy". 
Cala osoba jest wówczas „trykotowa'. 
Czapeczka, szal, pulower, rękawice i 
rajtuzy z gietrami — wszystko powin* 
no być w jednej barwie, kolorowej, 
żywej. Tak ubrane dziecko, dobrze 
zaopatrzone pod spodem, wytrzymuje 
nawet duży mróz. Wyroby trykoto* 
we mają jeszcze i tę wielką zaletę, że 
dają się wykonywać w domu, własno* 
ręcznie. Któż bowiem teraz nie umie 
lub nie uczy się wykonywać robót 
szydełkiem albo na drutach? Dłubie 
się nimi latem na zimę i w długie, zi* 
mowę wieczory, które tak bardzo da* 
ją się we znaki na prowincji.

Z pod pracowitych rąk kobiecych 
wychodzi moc przedmiotów odzieżo* 
wych pożytecznych i tanich. Wełna 
nie jest droga. A każda sztuka zro* 
biona w domu kosztuje bez porówna* 
nia taniej od nabytej w sklepie. Na* 
turalnie wykluczyć należy z tej kate* 
gorii pończochy i bieliznę trykotową, 
których się nie opłaci robić w domu.

Wyroby trykotowe wymagają uwa* 
żnego prania, o czym tu również mó* 
wić nie możemy.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
odzież wierzchnia. Otóż palta dla 
dzieci powinny być z miękkich wełen, 
dobrze podwatolinowanych, zakoń* 
czone kołnierzami futrzanymi, osła* 
niającymi szyję. Futra dla dzieci trze* 
ba kupować tanie i najlepiej puszyste. 
Wyrastanie dziecka dyktuje ten 
wzgląd oszczędnościowy. Jeżeli ko* 
goś stać na to, może ubrać dziecko w 
całe futerko królicze lub z baranków. 
Wtedy mała osoba upodabnia się do 
puszystego zwierzątka. I jest jej bez* 
apelacyjnie ciepło. M. D.
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DZIEŃ ZADUSZNY
„I otrze Bóg wszelką łzą z 

oczu ich: a śmierci dalej nie 
będzie, ani smutku".

(Jan, Apokalipsa XXI, 4)

Anioły marmurowe, wspaniałe po* 
mniki i drewniane krzyże znaczą mo* 
giły, pod którymi śpią wielcy i ma* 
luczcy tego świata, dobrzy i źli, wszy* 
scy zrównani kosą śmierci.

Cóż za tym grobefn?
Nicość -— twierdzi' niedowiarek.
Szczęście wieczne, lub potępienie — 

uczy nas wiara święta.
Pospolita, marna treść naszego ży* 

cia nie może iść poza grób; ambicje 
nasze, pycha, pragnienia i cele nasze 
muszą się skończyć z życiem, ale, gdy 
wszystko upadnie, zetknąwszy się z 
trumną, zostanie jedno maleńkie 
ziarnko... fakt, żeś się z biednym 
chlebem swym podzielił.

O, zaprawdę, spokojnie może pa* 
trzeć na mogiły kto żyje w duchu 
Chrystusowym.

Uroczystość dnia Zadusznego za* 
wdzięczamy św. Odylonowi, opatowi 
sławnego klasztoru francuskiego Be* 
nedyktynów w Cluny. Ustanowił to 
święto w r. 998 i rozkazał, by je ob* 
chodzono nazajutrz po Wszystkich 
Świętych. Wkrótce przyjęto ten zwy* 
czaj w całym kościele.

Ojciec św. Benedykt XV upoważnił 
wszystkich kapłanów do odprawiania 
w dzień Zaduszny trzech Mszy św. 
za dusze zmarłych, które doznają 
szczególnej pomocy przez najświętszą 
ofiarę Zbawiciela.

Kult dla zmarłych w Polsce i u 
wszystkich narodów na świecie się* 
ga czasów pogańskich, zamierzchłej 
starożytności, gdyż po wsze czasy 
człowiek czuł, że nie cały ginie, że 
lepsza jego cząstka żyje i to życiem 
potężniejszym, nieśmiertelnym, że 

związek jego z ludźmi pozostającymi 
na ziemi nie przerywa się, staje się 
tylko nieuchwytnym dla zmysłów, 
wierzył, że czeka go odpowiedział* 
ność za wszystkie jego czyny, słowa 
i myśli; nagroda lub kara.

Tak wierzyli i nauczali przed wie* 
lorna już tysiącleciami duchowi wo* 
dzowje ludzkości i ci, co mogli za my* 
ślą ich nadążyć. Ciemny tłum pojmo* 
wał rzeczy te materialistycznie.

U nas przyjęty jest zwyczaj ubiera* 
nia wieńcami i lampkami mogił zmar* 
łych krewnych i ukochanych; ale w 
dalszych stronach, w wielu powiatach 
Prus zachodnich, nad Bałtykiem, na 
Litwie utrzymał się jeszcze obyczaj 
tajemnego obchodu tego święta zmar* 
łych, który zachował wiele guseł i 
obrządków pogańskich. Ludność bo* 
wiem, zamieszkująca te strony nie za* 
pomniała ich jeszcze, gdyż dopiero 
w końcu 14 wieku przyłączona zosta* 
la do Kościoła Chrystusowego.

W obrzędach tych, polegających na 
stawianiu dla zmarłych miseczek z ja* 
dlem i napojem, widzimy wiele po* 
winowactwa z takimiż obrzędami w 
starożytnej Grecji, w Skandynawii i 
na Wschodzie. Świadczy to o współ* 
nym źródle tego kultu.

W starych, zrujnowanych kapli* 
cach, lub pustych domach, położonych 
w bliskości cmentarza zbiera się lud* 
ność wiejska i, wzywając duchy zmar* 
łych, częstuje je zastawionym jadłem. 
Rzecz prosta, że duchy zjawiają się 
tylko w imaginacji ludu, a jadło po* 
zostaje nietknięte, niemniej jednak 
uczestnicy rozchodzą się w przekona* 
niu, że tylko ważne przeszkody, wy* 
pływające z rozkazu Przedwiecznego, 
nie pozwalają im korzystać z gościn* 
ności żyjących. Tak więc do święta 
i uroczystości chrześcijańskiej domie* 
szały się, jak to często bywa, trądy* 
cje i obrzędy wierzeń pogańskich.
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Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie

Na tle takich właśnie obrzędów i 
wspomnień opisał Mickiewicz obchód 
ludowy w jednej części swego poe? 
matu „Dziady".

W noc listopadową, w zrujnowanej 
kaplicy, zebrali się wieśniacy. Starzec 
zwany „guślarzem" stawia jadło i nas 
pój, a zapaliwszy garść kądzieli, wzy? 
wa duchy:
„Czyśćcowe duszyczki.
W jakiejkolwiek świata stronie, 
Czyli która w smole plonie, 
Czyli marznie na dnie rzeczki, 
Każda spieszcie do gromady. 
Gromada niech się tu zbierze, 
Oto obchodzimy ,,Dziady"

Zstępujcie w święty przybytek, 
jest jałmużna, są pacierze
1 jedzenie i napitek".
I oto, przed oczami tłumu, wierzą? 

cego w bezpośrednią styczność świa? 
ta zagrobowego z ziemskim, jawią się 
postacie zmarłych. Przybywają dzie? 
ci, prosząc o ziarnko gorczycy, bo 
po zbyt słodkim życiu na ziemi, nie 
mogą być szczęśliwe nawet w raju. 
Zjawia się widmo nielitościwego ską? 
pca, który nigdy nie nakarmił ubo? 

giego i teraz, choć guślarz podaje mu 
jadło, drapieżne ptactwo nie dopusz? 
cza go do strawy, bo:

,,Kto nie byt ni razu człowiekiem 
Temu człowiek nic nie pomoże".
Opisując te obrzędy ludu wiejskie? 

go, dary i ofiary, jakie lud duchom 
składa, wyjaśnia je Mickiewicz w in? 
nym miejscu pięknym zdaniem: 
„Tam u Wszechmocnego Tronu 
Kędy nasz żywot ściśle odważają 

szale, 
Tam większym jest ciężarem łza jed= 

nego sługi, 
Którą szczerze wyleje nad tobą u 

zgonu, 
Niż kłamliwe, po drukach rozgłaszane 

żale, 
Płatny orszak i kirem powleczone 

cugi. 
Gdy lud przyniesie miodu plaster, 

skromne mleko 
1 garścią mąki grobowiec posypie, 
Lepiej posili duszę, o, lepiej daleko, 
Niż krewni modnym balem, wydanym 

na stypie".

Stefania Ottowa



ZABEZPIECZENIE MIESZKANIA 
PRZED ZIMNEM

Nieszczelne okna, zimne podłogi, 
liche sufity, sąsiedztwo niezaopatrzo* 
nych klatek schodowych i piwnic oraz 
nieuporządkowane przed zimą piece, 
utrudniają utrzymanie potrzebnego 
ciepła w domu. Wiele opału idzie na 
marne, a mieszkańcy takiego domu 
nabawiają się chronicznych zaziębień 
i ulegają łatwiej chorobom. A zwłasz* 
cza niebezpieczne jest zimno dla ma« 
łych dzieci.

Nawet w nieszczelnym domu można 
temu zaradzić.

Przede wszystkim należy uszczel* 
nić szpary, którymi zimno bez przer* 
wy przedostaje się do mieszkania. Jed< 
nak zabezpieczenie okien na zimę mu* 
si być tak zrobione, aby można je 
otwierać, bo izba niewietrzona jest 
też niezdrowa. Poza tym ściany mie* 
szkania niewietrzonego łatwo nasią* 
kają wilgocią, przez co trudniej je 
ogrzać i ciepło z niego łatwiej ucieka.

Dlatego złym jest zwyczajem przy* 
bijanie gwoździami wszystkich okien 
na zimę, bez pozostawienia możności 
otwarcia okna dla przewietrzenia mie* 
szkania. Potrzeba pozostawić przy* 
najmniej jedno okienko w izbie do 
otwierania, które też można uszczel* 
nić wałkami z waty. Można też po* 
przybijać listwy drewniane do futry* 
ny okna tak, że zakrywają szpary, a 
całe okno w razie potrzeby łatwo bę* 
dzie można otworzyć. Tylko te okna, 
lub te części okien, których nie bę* 
dzie się otwierać można uszczelnić 
przez zalepienie paskami papieru. Ja* 
ko klej służyć może żytnia mąka roz* 
robiona w zimnej wodzie, a następnie 
zagotowana. Okna nie otwierane wy* 
magają częstego wycierania, bo osia* 
da na nich wilgoć i butwieją. Przed 

zimą należy też sprawdzić okitowa* 
nje szyb i w miejscach, gdzie kit od* 
padł okitować ponownie.

Drzwi, podobnie jak okna, zabez* 
pieczamy wałkami z gałganków, woj* 
lokiem, lub listwami z drzewa. Jeżeli 
drzwi są pojedyńcze i prowadzą bez* 
pośrednio na dwór, można obić je 
workiem, napełnionym słomą, lub 
matami ze słomy, albo też zawiesić 
przy drzwiach1 zasłonę. Szpary między 
murem a futryną najlepiej zalepić gi* 
psem, zaprawą wapienną lub gliną. 
W budynkach drewnianych szpary 
w ścianach najczęściej uszczelnia się 
mchem.

Pamiętać należy, że również pomie* 
szczenią dla zwierząt przed nastaniem 
mrozów powinny być zabezpieczone 
przed zimnem. Podobnie jak w do* 
mach mieszkalnych, należy w budyń* 
kach dla trzody niepotrzebne otwory 
i szpary poprzybijać deskami, poza* 
lepiać lub uszczelnić mchem.

Budę dla psa podwórzowego nale* 
ży osłonić słomą, lub nawet nawozem, 
który najlepiej trzyma ciepło.

W razie silniejszych mrozów, nie 
żałować ściółki ze słomy dla zwierząt 
domowych. Ze względu na ciepło za* 
lecą się na strychach stajen przecho* 
wywać słomę lub siano.

Na strychach mieszkań, ze wzglę* 
dów na bezpieczeństwo przed ogniem, 
nie wolno trzymać łatwopalnych ma* 
teriałów: ani, słomy, ani siana. Na* 
leży więc w razie popękania polepy 
strychowej, poprawić ją rozrobioną 
gliną, zmieszaną z sieczką lub plewą 
żytnią.

Podłogi w izbach uszczelnia się li* 
stwami i kitem. Gdy jest pod spodem 
piwnica, trzeba opatrzyć w niej okna. 
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Pozostawienie szpar niezaopatrzo? 
nych, powodujących przewiew w pi? 
wnicach oraz w sąsiednich, nieopala? 
nych sieniach, klatkach schodowych 
lub werandach oziębia znacznie mie? 
szkanie.

Oczywiście należy je wietrzyć też 
od czasu do czasu, gdy jest suche 
powietrze i pogoda, jednak mimo te? 
go, że w nich się nie pali, drzwi i okna 
sieni, powinny być również zabezpie? 
czone przed zimnem. Pamiętać należy 
przede wszystkim o drzwiach na stry? 
chu, przez które, gdy są nieszczelne, 
najprędzej ciepło ucieka.

W izbie mieszkalnej kilimy na ścia? 
nach, lub chodniki na podłodze też 
przyczyniają się do utrzymania ciep? 
la. W izbie, w miejscu gdzie małe 
dzieci lubią się bawić, dobrze jest 
położyć na podłodze kilim lub chód? 
nik zatrzymujący ciepło.

A jak przed zimą doprowadzić piec 
do dobrego stanu?

Piec przede wszystkim powinien 
być oczyszczony z sadzy, mieć dobry 
ruszt oraz dobrze i szczelnie zamy? 
kające się drzwiczki. W środku po? 
winien być dobrze wylepiony gliną, 

wolny od szpar. Może też piec posia? 
dać zamiast szczelnych drzwiczek za? 
suwę w kominie. Ale tego rodzaju 
piec jest gorszy, bo jeśli po napaleniu 
węglem zasuwę zasuniemy, to nara? 
żamy się na niechybne zaczadzenie. 
Jeśli, zaś palimy drzewem, można zarm 
knąć zasuwę całkowicie dopiero wte? 
dy, gdy pozostał na palenisku już 
tylko dobrze przetrawiony ogniem żar, 
bez płomienia. Palenie w piecu wę? 
glem bez wystarczającego dostępu po? 
wietrzą spowodować może rozsadzę? 
nie pieca, a zdarza się to, gdy pali się 
miałem węglowym, albo gdy komin 
nie jest oczyszczony z sadzy.

Na strychu należy obejrzeć starań? 
nie komin i drzwiczki kominowe i w 
razie potrzeby pozalepiać pęknięcia 
komina gliną, czy naprawić wypalone 
drzwiczki. Pamiętajmy też o usunię? 
ciu łatwopalnych materiałów, aby u? 
niknąć pożaru.

Nie żałujmy starań i wysiłku przy 
zabezpieczaniu mieszkania przed zim? 
nem. Zaoszczędzimy dzięki nim gro? 
sza na opał i zapewnimy sobie ciepły 
i przytulny dom.

J. w.

<9D ~RE DAKC j I
Poczynając od bieżącego numeru 

pisma „Moje Dziecko" załączać bę= 
dziemy co miesiąc bezpłatnie 4=stro- 
nicowy dodatek dła dzieci.

W dodatku drukować będziemy 
wierszyki, bajeczki i opowiadania ilu= 
strowane sztychowymi rysunkami, 

przeznaczonymi do dowołnego koło= 
rowania przez dzieci kredkami łub 
farbami.

Przez wprowadzenie dodatku pre= 
numeratorzy zyskają materiał, który 
posłuży ich dzieciom, jako miła i po= 
żyteczna rozrywka.
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MIESIĘCZNIK

Nr. 5 (grudniowy) ukaże się =
21 listopada i zawierać będzie =
materiały do prac w ciqgu ca- =
łego miesiqca, rozplanowania, =
wierszyki i inscenizacje na Boże =
Narodzenie, oraz wzory żaba- =
wek choinkowych. Pojedynczy =
numerkosztuje 1,40zł. Prenume- —
rata wynosi rocznie 1 2.— zł, pół- =
rocznie 6.50 zł. Dla członków =
Zwiqz. Pol. Naucz. Przedszkoli =
i Wychowawców rocznie 1 0 zł. =

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Marszałkowska 53a m. 24.

PRENUMERATA: kwartalnie — 80 gr., półrocznie — 1 zł. 50 gr., 
rocznie 2 zł. 40 gr.,

OGŁOSZENIA: </, STRONA 150.- ZŁ, '/□ STRONY 75.- ZŁ.,.‘/« STRONY 40.- ZŁ., Vs STRONY 25.- ZŁ.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 53a M. 24, TEŁ. 8-96-44. KONTO P.K.O. 1 6.685 
POCZTOWE KONTO ROZRACHUNKOWE 352.
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